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Kandydat na tron litewski.
Berlin. Oficyalna „Sachsisćhe Staatsztg.44 

donosi ze strony minist-r. spraw za,granicz, 
co .następuje: Wiadomość zawarta w „Den­
is che Ztg.“ z dnia 2.3 b. m., jakoby króle­
stwo saskie postawiło na Padzie związko­
wej propozycyę ściślejszego z w i ą z a n i a  
T< i t  wy z S a k s o n i ą  jest nieprawdziwa, 
pocyzra, co do przyszłości Litwy jest jesz­
cze w miarodajnych sferach w zawieszeniu. 
W razie gdyby z dalszego przebiegu rozwa­
żań okazało sio, iż bliższy związek Litwy 
?. Król. saskiem leży zarówno w interesie 
polityki państwowej, jak i państwa litew­
skiego i gdyby wskutek tego zwrócono się 
1 o rządu królewskiego z odpowiednim wnio­
skiem. wówczas będzie zadaniem rządu zba­
dać, czy wyph wająea z takiego, związku dla 
król. .saskiego ofiara (!) wyjdzie na dobro 
i r: listwa.

powyższe oświadczenie oficjalnego orga- 
0:1 saskiego zaorał ruje „Beiiiner Tagobiatt44 
Siastępójącyin • kbmeniarzem: W ten sposób 
-ma jdują po twierdz enie—  choć pośrednio — 
v mści, iż istotnie toczą się rokowania w tym 
- i lu, aby uprowadzić na t r o n  l i t  e w s k i  
ks. Joryderyka OTyst.yana, drugiego syna 

| króla Fryderyką Augusta. Miody książę ma 
dopiero 24 lat i  przebywa od początku woj- 
2W na froncie. W Saksonii posiada wicie 
sympatyi i znany jest ze ^anniłowonia. ją- 
kle żywi do żyfcia umysłowego, zwłaszcza- 
z wielkiego zainteresowania dla teatru i niu-. 
cyki. Trzeba dadej podkreślić, że już toczą 
s:ę 'w sprawie Litwy układy, któie idą w 
tyra kierunku, by znowu ściślej związać 

Saksonię z bllzkan w ^ch«te»r--wiA.A.mo iw 
. ezasów gp. B ^ t l i m a a n a - H o l i w o g i a  

p r o p o n o w a n o  bratu króla ks. Janowi 
Jerzemu p r z y j ę c i e k  tn-o*® y  p o 1 - 
sk-i  e j  królewskiej. Tern odrzucił jednak na­
tychmiast tę propozycję, powołując się na 
•to, iż stoi zdała od życia politycznego i od­
daje się niepodzielnie jako saski ..książę 
3*Łukirt pracy naukowej.

Już mówią o linii Bugu.
Wiedeń. Stanowcze i zdecydowane stano­

wisko społeczeństwa polskiego i reprezen­
tac ji polskiej sprawiło, iż czynniki miaro­
dajne poczynają wreszcie uświadamiać so­
bie skutki i następstwa

pierwszy ślad tego widzieliśmy w skle­
conym m  prędce w Wiedniu z p. Sewrju- 
kiem akcie dodatkowym, interpretującym 
kwostyę komisyi mieszanej, która ina wy- 
ylaczyc granice oderwanej Chełmszczyzny, 
t ihecnie,mimo stanowczych „twierdzeń4* dra 
Seidlcra, iż Ziemia Chełmska jest ukraińską, 
poczyna Wiedeń, celem ułagodzenia Pola­
ków, przebąkiwać o linii B u g u .

Przyczynkiem do dych manewrów jest 
doniesienio „Pólnischefc Pressagentur44 wy­
dawnictwu, inspirowanego przez ministra 
spraw zagranicznych, które z powołaniem 
*dę na „poinformowane koła polityczne** pi- 
s2e: „Omawiając traktat pokojowy z Ukrai­
ną zamieszczają pisma polskie liczne arty­

kuły o stosunkach narodowościowych w zie­
mi chełmskiej, w których zaprzeczają twier­

dzeniom ukraińskim. Pisma te wskazują w 
szczególności na to, iż w spornym obszarze 
od r. 1897 nie odbył się ani razu prawidło­
wy spis ludności,* i wszystkie późniejsze ze­
stawienia rządu rosyjskiego, poczynione ce­
lem uzasadnienia oderwania ziemi chełm­
skiej od Królestwa Kongresowego, były tdai- 
dencyjne i stronnicze. Polacy podkreślają 
dalej, iż oznaczona w pierwotnym układzie 
pokojowym linia graniczna z uwagi na wy­
mogi praktyczności nie da się przeprowa­
dzić.

Miarodajne czynniki bynajmniej nie zapo­
znają wskazanych przez Polaków trudności, 
jakie sio wyłaniają przy parfistwowem roz­
graniczeniu,mieszanych pod względem naro­
dowościowym obszarów. To było również 
powodem, iż w porozumieniu z ukraińskimi 
zastępcami przedsięwzięto zmianę w pierwo­
tnych postanowieniach traktatu brzeskiego. 
W szczególności przyznano komisyi miesza­
nej, do której dopuszczeni również będą za­
stępcy państwa polskiego, większy zakres 
działania. Komisy a ta zbada w objektywny 
sposób stosunki narodowościowe w ziemi 
chełmskiej. Gdyby się istotnie miało okazać, 
iż'w  spornych obszarach ludność polska ma 
większość, w takim razie nieby nie stało na 
przeszkodzie również temu, by  ostatecznie 
l i n i ę  B u g u  ustalono jako wspólną grani­
cę miedzy państwom polskiem a ukraiń­
skie m4L ^

Odwrót prasy wiedeńskiej.
Wiedeń. Prasa wiedeńska, po dotychcza­

sowych, nie licząćych się z niczem groźbami 
i napaściami na Polaków, poczyna uderzać 
w ton „perswazyi44. I tak wczorajsza popo­
łudniowa „N. Fr. Presse44 pisze:

Byiby czas, aby galicyjscy posłowie pol-

poliiyczne stanowisko. Wielką jest odpowie­
dzialność, którą biorą na siebie, tak wobec 
monarchii, jak 'i wobec własnego narodu.
Jeśli zerwano z rządem nawet osobistą sty­
czność, to musiąło to podziałać na ludność 
polską w Galicy i. Byłoby niezmiernie po- 
żądanem, by posłowie w chwili, gdy dojrze­
wają losy Polski, wyprowadzili kraj ze sta­
nu wzburzenia. Posłowie polscy muszą oka­
zać, że ciągle jeszcze są przodownikami w 
swej ojczyźnie i że mają dość wpływu, by 
ustrzedz kraj przed zaburzeniami. To, co ( 
się teiyaz dzieje, nie może być korzystne tak 
dla Kola polskiego, jak i dla celów, do któ- ! 
rych ono dąży.

Omówiiono położenie wewnętrzne wogóle a 
specyalnie kwestyę prowizoiyum budżeto­
wego.

Rokowania w Brześciu.
Wiedeń. C. k. Biuro korespondencyjne do­

nosi z Brześcia Litewskiego pod datą 26. 
bm.: Turecka delegacya pod dowództwem 
Hakki paszy w Berlinie, przybyła tu w po­
łudnie. Bułgarska delegacya ma przybyć w 
ciągu dnia jutrzejszego. Rosyjska delegacya 
wskutek ciągłych zakłóceń będzie mogła do­
piero jutro wieczorem przybyć do Brześcia. 
Dziś w ciągu przedpołudnia i popołudniu 
odbyły się kilkugodzinne narady delegacyi 
austro-węgierskiej, niemieckiej i tureckiej, 
przyczem omawiano projekty układu, mają­
ce być przedłożonemi delegacyi rosyjskiej.

i Czernina ós M a .
Budapeszt. „Pesti Hirlap44 donosi na pod­

stawie informacji, jakie otrzymał z wiary­
godnego źródła, że rokowania z R u rn u - 
n i ą będą p r z e r w a n e ,  ponieważ hr. 
Czernin i dr. Kuehlmann muszą się udać na 
rokowania pokojowe do B r z e ś c i a  Li­
tewskiego.

0 nową granicę w ę g ie rsk o -m ń sk ą .
Wiedeń. „Freandenblatt44 doniosi: „Pesti 

Naoló44 ogłasza rozmowę swego korespon­
denta wiedeńskiego z pos. Onciulem w spra<- 
wie rokowań z Rumunią. Największe trud­
ności — mówił pos. Onciul — nastręcza 
sprawa S i. e d m ivo g r  o d u, ponieważ Ru­
munii wciąż jesizcze występują z pretensjami 
do dwóch komitatów siedmiogrodzkich, o- 
prócz części Bukowiny. Jeszcze wiekśizej 
wagi jest to, czego żąda od Rumunii mo- 
narpMsu Na ogół ^aitans quo aute“ nie wiel­
kiej ulegnie zmianie. Chodzić będzie o linię 
■od J>x v a » f. i Aa.XŁ amju jj i  y , wz^odnie od

Narady stronnictw słęwiańskicb.
Wiedeń. „Wied. Kuryer P-ol.“ donosi: 

Pre-zydy um z w i ą z k u  c z e s k i e g o  za­
pić siło wczoraj popołudniu wszystkie stron­
nictwa słowiańskie i Włochów na wspólną 
koiifereucyę dla omówienia położenia we­
wnętrznego. Na zaproszenie odpowiedzieli 
przychylnie P o 1 a c y, p o ł u d n  i o wi S ł o- 
w i a n  i e, tud:zież W ł o s  i. Ukraińcy odpo­
wiedzieli, że tak  długo nie wezmą udziału w 
konieremeyi, dopóld Polacy nie przestaną 
ich atakować. Z P o l a k ó w  zjawili się po­
słowie: bar. Gofz, German, Gląbiiiski, Ste- 
slowicz, Kędzior, Libeimann; z C z e c h ó w  
posłowie: Stanek, Stransky, Tusar i Haber- 
ipann; z p o ł u d. S ł o w i a n :  ks. Koroszec, 
Pogacnik i Laginia; z W ł o c h ó w :  Oonci.

przełęczy Wulkan do przełę 
<k̂ -gjp> a g t  b ę d z  i  e zaledwie o półtorej go­
dziny oddalony od g r a n i c y  w ę g i e r ­
s k i e j .

iropssije nmirn M
Berlin: „Lokalanzeiger44' donosi z Kopen­

hagi, iż K r y l e n k o  wystosował do gen. 
sztabu niemieckiego propozycyę, by z uwa­
gi na to, że Rosya przyjęła warunki poko­
jowe, odnowiono zawieszenie broni.

W Finlandyi.
Kopenhaga. B. kor. Sprawozdawca pisma 

„Sociał demokraten44 donosi z wyspy Oe-ke 
re. Od chwili, gdy trzy szNćdzkio okręty 
wojenne zarzuciły kotwice w pobliżu wy- 
spy, panuje tam spokój. Doniesienia, dzien­
ników o okrucieństwach są silnie przesadzo­
ne. Żołnierze rosyjscy oświadczają, że ra­
czej dziś niż jutro wolą opuścić wyspy A- 
łan-dzkie i wrócić do Rosyi. Między nimi 
znajduje się 200 P o l a k ó w  i Ukraińców, 
którzy zachowują się neutralnie. Od szwedz­
kiej ekspedycji pośredniczącej oczekują ko­
rzystnych wyników. Zastępcy mieszczań­
stwa zgodzili się nic wykonywać mi czer­
wonej gwa.rdyi żadnego odwetu, byle tylko 
wdaściwi podżegacze zostali ukarani. Więk­
szość finlandzkich socjalnych demokratów 
nie pragnie żadnych radykalnych przewro­
tów. Czerwone gwardye są obecnie skłon­

ne do pokoju, gdyż obawiają się wkroczenia 
Niemców.

Sztokholm. B. kor. Parowiec „Bineta“, je­
den izc szwedzkich parowmów ekspedycji ra­
tunkowej do Fmlandyi, został pnzed połud­
niem rozbity przez lody i zatonął. Piodró- 
żnych i załogę można było uratować na po­
kład innych okrętów. Katastrofa zdarzyła 
się o 13 minut odległości na południowy z a ­
chód od Menti Luoto.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. Po długiej przerwie poczynają 

się znowu pojawiać komunikaty rosyjskiego 
sztabu generalnego. PierwsJtym z nich jest 
komunikat z d. 22 b. m., który powiada: 
„Po złamaniu zawieszenia broni na froncie 
północnym, daje się zauważyć pochód 
Niemców w kierunku na W a l k .  Przeciw 
nim ciągnie jeden oddział czerwonej armii. 
W obszarze i i e w l u ,  wrediug doniesień na­
szych wywiadowców, ruchu nieprzyjaciel­
skiego nie znać. Niemcy postępują naprzód 
w grupach 100 do 200 ludzi, złożonych z 
różnych pułków. Grupy te utworzone są, 
jak się zdaje, z ochotników^ Do W o l m a -  
r u 'wkroczył odział konnicy w ‘siło 50 ludzi, 
za którym przybyły dwa oddziały piechoty 
z a itjleryą44.

ZAMIARY CZERNOWA.
Sztokholm. Donoszą z Petersburga: C z er- 

n o iv, którego wybrano prezydentem k o n ­
s t y t u a n t y  zniknął nagle bez śladu. 
Rząd jest zaniepokojony i obawia się, że 
czyni, (om po cichu przygotowania do z am  a- 
c h u  s t a n u .

S sp liśB  angielscy g pgksjsw yl
Wiedeń. Zjmemoryału łonydyńskiego kon­

gresu socya&tycznego' przytacza Reuter na­
stępujący ustęp:

a  zT6 ^dnnoczona  i n i e z a ­
w i s ł a  z  wolnym dostępem do morza, mu­
si być prżywkrócóna. Wszelka, jawna lub u- 
•kryta aneksya Inflant, łCmiandyi czy IAtwy 
oznaczałaby niedozwolone pogwałcenie pra­
wa narodów. D a r  d a n i e l e  musi się uznać 
za ineutralno i oddać pod opiekę związku 
narodów'. Auis«tr o - W ^ g r y  inie mają być 
rozebrane, ani pozbawiono dostępu do mo­
rza. Z drugiej strony muszą być 7>aą>ofcojo,- 
ne żądania niepodległościowe Gzęcho-Słowa- 
ków i południowych Słowian. Należy to jed­
nak wyłącznie traktować jako zagadnienie 
wewmętrzne. Każdemu narodowi, który te­
go żąda musi być przyznana iiiezawislość, 
na zasadach ustalonych nrzcz awdązek na.ro- 
dów. Społeczeństw-ći muszą mieć swrobodę 
grupowania się w związki wedie swoich in­
teresów i poki-ewieństwa rasowego4.4.

Pacyfiści angielscy c Wilsonie.
Roiterdam. B. kor.. „N. Rctt. Co u rant44 

donosi z Londynu. Na zgromadzeniu w Lon­
dynie, iziYolanem dla poparcia polityki po­
kojowej lorda L a n d s d o w n i a  pojawił się 
•list .byłego ło-rda-kaucletwa B u c h  m a  s t  e- 
r  a, wywodzący, że Wilson powłnicnby 
przedstawić te (momenty, dla których -woj­
nę należałoby dalej prowiadzić, a- io dla 

odróżnienia, tej sprany od szeregu innych 
ogólnych kwesty i. Ten moment mógłby sta­
nowić punkt wyjścia dla rokowań. Gdyby 
one nie doprowadziły do niczego, to przynaj­

mniej pod tym względem byłoby się spokoj­
nym, że uczyniono wszystko w zgodzie i z ho­
norem, aby zażegnać katastrofę światowa. 
Były lordJkaoolerz Lorebume oświadczył, 
że nie ma tu mowy o poddaniu się albo nie-; 
wierności wobec sprzymierzeńców i wier­
nych żołnierzy, lecz chodzi wyłącznie o pc- 
stulat znalezienia 'warunków, któroby ano-! 
żna postawrić nieprzyjacielowi. Po przemó­
wieniu socyalisty *Ramzaya Matedonąłda i 
członka partyi robotniczej przyjęto w niostt 
uznające oświadczenie partyi robotnic'pj 
i WilsfMia o celach wiojny.

Włochy a pokój odrębny.
Berli. Ag. Stefani ogłasza, iż we włoskiej 

Izbio posłów S o n  n i  n o  oświadczył, że 
Włochy nigdy nie ofiarowały swym przeci-j 
wmikom w jakiejkolwiek*formie pokoju od.-' 
rębnego.

BIULETYN AMERYKAŃSKI.
Berlin. Biuletyn armii amerykańskiej v,e 

Francy i z dnia 25 lutego: Patrol ameiykau- 
sko-frauciiska pod francuśkiem kierowi!;- 
ctwem v, targnął wr odcinku C h o m i n d e  s- 
D fiiri.es na kilkaset jardów wr linje niemie­
ckie, biorąc do niewoli 2 oficerów i 200 żoł­
nierzy i zliobywając karabin maszynowy. 
W odcinku frontu amerykaiiis.kiego na pół- 
nocny-zachód od T o u r s ,  gdzie niepi7.yj;i- 
ciel wzmocnił swroja artylerye. od kilku diii 
trwa silny ogień działowy.

1 ratki -
Berlin. W sprawie następstwa tronu po ks.> 

„Adolfie, władcy księstwa Meklemburg-Sirc- 
litz, donoszą, pisma berlińskie, iż wrbrew po­
czątkowym wiadomościom właściwy następ­
ca tronu, dziś generał rosyjski, ks. Karot 
Michał, wuj zmarłego, wcale n ie  z r z e k f 
s i ę swoich, p r a w  panującego. W  ten spo­
sób — pisze „Vorwaerts“ — Meklembur- 
ezycy będą mieć na tronie generała rosyj-j 
sldegpj który z iflmi walczył, lub będą si^ 
musieli chwycić środka rewolucyjnego i zde^ 
tronizować swego prawrowitego władcę.

Z Komisyi wojskowej.
Wiedeń. B. kor. W komisyi w-ojskowrej o- 

świadezył minister obrony lurajowej Czapp, 
że nie może podać do wdadomości dat o 
znajdujących się w niewoli żołnierzach i że 
p. Yiskovsky nie miał'słuszności twierdząc, 
jakoby minister nie pośwdęcił wspomnienia 
poległym na polu chwały. Czynił on to nie­
jednokrotnie i dziś ponownie korzysta ze 
sposobności, by wyrazić poległym bohate­
rom cześć i podziękowanie ojczyzny. P. Ka- 
1 i n a zauważa, że poprzednik ministra obe­
cnie urzędującego br. Goerge, swojego 
czasu w ciągu obrad nad ustawą o świad­
czeniach w ojennych dał słowo, żo osoby, 
które podlegają ustawie o świadczeniach1 
wojennych tj. liczący lat 43 do 50 nie bę­
dą powołani do służby w pośpolitem rusze­
niu. Otóż słowła tego nie dotrzymano. Min. 
C z a p p  oświadcza, że zachodzić tu musł 
nieporozumienie. Zresztą nie można było 
przewidzieć w r. 1912, jakie wynikną ko­
nieczności z długiego trwania wojny. Mini­
ster musi wrziąć w obronę siwego poprzedni­
ka, któremu ząrzuca się złamanie słowa.; 
P. K a l i n a  stwierdza, żc nie miał zamia­
ru obrażania ministra Ccorgogo, — podno-

Śluby węgierskie.
i Dkrywający się pod pseudonimem „Szo- 
lein Alejcliem44 znany autor żargonowy 
twierdzi, że żyda zawsze i wszędzie poznać 
imożna po jego^ oczach. Ruchliwe, niospokoj- 

wszędzie ciekawe szukają te oczy us-fca-j 
o czn ie  czegoś, a nie wiadomo co ‘znaleźć’ 
pmgną, zawsze się o coś pytają, choć nie 
jiwi 'domo, czego chcą sio dowiedzieć, bada ją, patrzą... -

 ̂ szukały duże, czarno, jak otchłań
vie, z całym przepychem rasy i urody 

vschodu opmwne, cudowno oczy Racheli 
|£afir, lepiej, njż autor Pierwszej Republiki 
Żydowskiej, odgadł pan \Vładyshuv Kamień­
ski, młody,^także przyslojnv i zamożny oby­
watel ziemi Kolbuszów^kiej.

Są tajemnico, których ludziom bezkarnie 
®ńi dociekać, ani odkrywać nie wolno; cza- 

lud prosty je nazjwva.
ó J \ p6ł molaneholijnych, JUi % !aa.vch

Jich S**1**11 tajemnicę aLadawszy. iitoual «• 
.uętt. iaoWu w ^ ^ : ,.K8;1|iłeitóki i  faki.v

czaTanii dotknięty, zahypnotyzowr;any całą 
duszą oddał się: studyom prawa małżeńskie­
go... Jakby się z żoną swą rozistać, małźoń- 
stwo Safirów rozwjeść, a następnie coprę 
dzej poślubić Rachelę — oto pytanie, które­
go najrychlejsza m związanie stało się je­
dynym życia jego colom. , Studyum prawa 
małżeńsldego wyjaśniło mu, że podobnie 
jak tyle innych artykułów przemysłu ludz­
kiego najrozmaitsze są także gatunki mał­
żeństw. Obok nicrozdzielnego katolickiego, 
rozdzielne, jakby tylko na próbę zawierane 
małżeństwa węgierskie, potem niemieckie, 
siedmiogrodzkie, amerykańskie' i szkockie,

na dłoni, że w kulturalnem i prawnie upo- 
rządkowanem społeczeństwie kobieta, aż do 
18-tego roku życia powinna żyć w wolnej 
miłości, a  następnie w związkach malżeń- 
iskich najpierw z  jednym mężczyzną (geni- 
teur), a później w miarę potrzeby i wieku 
z dwoma (£avori), potem z kilkoma (posses- 
seuris) itd. Teoryę tę przez ustawodawstwa 
odrzuconą wprowadziły w życie sądy w za­
stosowaniu pirawia międzynarodowego. Kto 
mianowicie umie zręcznie korzystać z róż­
nych ustawadawstw, może w każde nr "pań­
stwie mieć jednę lęgalną żonę, byleby tyifco 
przy przekraczaniu granic n ie‘pomy lił dc co

obok kościelnego wobec duszpasterza, jświe- do obowiązującej w dane-m terytoiyiun mał- 
ckie Tvobec wójta, icomls-arza obwodu łub [ żonki.
nawet kowal.a na granicy szkockiej, mono- Władysławowi Kamieńskiem 
goniła obok bigamii i poligamii, obok praw- ślub z Rachelą, ale nie o to, 
u go, małżeństwo dzikie. Dobtooeławi: starosta kolbus

HNzy sposobności fyeh sludyów zapoznał się 
p. Kamieński także z nauką, czyli teoiyą 
i-iówa małżeńskiego, a z licznych projektów 
pizez uczonych szczególnie polecanych, zo- 
inleresowal się najwięcej teoryą Karola Fou- 
r ie ra ,  sławnej niegdyś powagi w tej dzie­
dzinie wiedzy Judzkiej. W „Theorie des qua- 
l re ino u veino: i i - :t u y  kazał ten uczpnyg jak

emu chodziło o 
kto ślub te.nj 

pobłogosławi: starosta kolbuszowski, nad- 
żupan węgierski, mer francuski, czy choćby 
nawet kowal t  Grettna Green. W ostate­
czności zgodziłby się może nawet i na ra­
bina.

Jak  różne są formy za wiązywania, tak 
różne są sposoby .rozwiązywania małżeń­
stwa. Różne u różnych ludów.
, Pp długich i głębpkicih _ stndyącli między-

inatodowmgo prawm finałżeńskiego p. Kamień­
ski przyszedł do przekonania, że na. i oz wią­
zanie jego małżeństwa z dotychczasową żo­
ną najsposobniejsze bodzie- arowe prawo wę­
gierskie. O łatwej formie zawierania mał­
żeństw podług prawa szkockiego mówiono 
kiedyś w Wielkiej Brytanii, że kto raz jeden 
choćby dzień tylko w  Szkocji przebywał, 
nie możo już być aiigdy pewnym, cąp nie jest 
żonatym. Czulsze spojrzeniu, jedno zbytnie 
uściśnienie dłoni, jedno nierozważne sło­
wo — i mulżeń^wo gotowe. O prawie wę- 
glerskiein d jim j naodwTÓt powiedzieć mo­
żna, że mafeońśtwo, które przypadkiem 
przez Węgry jśrzojedaic, ntgdy nie może być 
.pewnnm, czy j-eszczo bdnii-je To też podo­
bnie, jak za iianon ania tego pra wa*^kockie­
go matki Albionu ąhęfid* zezwalały efkkom 
na wyjazd do Szkocyi. tak znowu obce nip 
żadna przezorna i szanująca się inątka 
„Krajów i  Królestw w audr. Radzie l>u- 
siwa inepre żent o w a nych* pod żadnym wa­
runkiem nie wy&b swej córki w podróż po­
ślubną na Ućęgry.

Pan Kamieński rmwinz- ł koi • pondencyę 
% różnymi adwokatem! węgierskimi,* a z li­
cznych ofert i prospektów przez njeh mu na­

desłanych wybrał adwokata z Sartora-lh Uj- 
diely, który do swej oferty dołączył -wykar. 
wszystkich przez siebie już rozdzielonych; 
ąialżcństw, oj:az (listę ślubów węgi-er;sklcii: 
za jego pośrednictwem nowo' zawartych i li­
czne podziękowaiiia (zarów no od rozwiedzio­
nych, jak niemniej nowo poślubionych mał­
żonków. Jako szczególniejszy do-wód bez-/ 
granicznego zaufania do jegbkaiicekwyi, do­
łączył osobny * g.pfe' tych klient-ów, którzy 
po kilka razy >•!,* rozwiedli bib j;<>*k-ilka razy, 
pobrali z!i jego jniorwoneya.

Co do •kosztów o ̂  downa ha ofc'f.:v ad wekakd 
z kaiiorcii.r Uj^fdy na 5090 koron,' a  mu 
wypadek, gdyby .reflektującJ  na- rozwód! 

(iudżorko■-> wcale na> Węgry pizyiechać 
nie chcieli i adwokat, w ich imieniu w sz y s t ­
kie formalności, załatwiać musiał, ną 10.090 
k o r o n .  sumie tei He mieściło się jednak 
uschnę l.ormarYiim dla tego obywatela wę- 
gietkkamo, któryby klientów, jako ś*.ve ro­
dzone dzieci, miał adoptować, oclom uzy- 
•rkania przez nich watełstwa- węgierskie--

dalszy nsPamk
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glf on tylko raki. a prócz tego chodziło tu o 
ministra. Geoigego, jako członka rządu. Ko­
m isja obradowała następnie nad wnioska­
mi Klemensiewicza i Waneka w sprawie u- 
wa'niania z armii nieuleczalnych chorych i 
inwalidów.

Ze Lwowa.

bunaj-śką. którą otwarto jako ulicę Chełm­
ską, ■wreszcie pod pomnik Kościuszki, gdzie 
po 2>rzemówieniircłł pp. Szymańskiego,' Ło- 
baczę wddej, Made jeżyka, reprezentantki u- 
czeniiic i dra- Reickmanna rozwiązano po­
chód. w którym zwracał uwagę sprawny 
hufiec uczniów, kolejarzy, robotników rafi­
nery! i z poblizkieh kopalń nafty. Popołu­
dniu za inicjatyw ą młodzieży i kolejarzy od- 
był g.io pochód pod ja m n ik  gnmdwałdzki, 
gazie po gorących przemówieniach młodzie­
ży m anifestację zakońezioało.

W N i s k  u , na pierwszą wiadomość o

LwÓw. (Telefonem). Do magistratu nuasta 
Lwowa wpłynęło podanie n i e m i e c k i e ­
g o  „ S o l  d a  t e n h e i m u "  przy ulicy Ba- ^  , . , , ,
torego z żądaniem, aby gmina pokryła ko- treści układu zawartego w Brześciu, która 
srta wprawienia szvb. wybitych w oknach * tam doszła 12 b. m. zebrało się zaraz wie- 
podezas znanych demonstracji, przy któ- j czorem cale miejscowe obywatelstwo w sa- 
rych zginął jeden uczeń gimnazjalny, a dni- PrłAm™ ft1ł * rp' pnt ^ QrAl
g"i został ci 'ko raniony.

Składki na Legionistów.
Lwów. ^Telefonem). Składki na doraźną j 

pomoc dla Legionistów, zainicjowane w j 
dziennikach lwowskich, przyniosły w ciągu 
6 dni sumę przeszło 20.000 koron.

lach Kasyna. Przemawiali: rejent Karol
Braun, prof. Buliński i dyr. gimnazyum p. 
Karol Piękoś. Ten ostatni odczytał rezolu­
c ję  protestującą, ktÓTą jednomyślnie u- 
chwalono.

W poniedziałek, jak w całym kraju tak 
i w Nisku ustała wszelka praca. Ze wszyst­
kich -wsi okolicznych napłynęło mnóstwo 
ludności wiejskiej. Po nabożeństwie odpra- 
wionem przez ks. proboszcza Kielara udali 
się wszyscy- na planty, gdzie przemawiali 
pp. Braun i Buliński, żołnierz polski z bry­
gady Piłsudskiego. Złożono ślubowanie na 

. . wierność Ojczyźnie. Uroczystość zakończyła
*  Pize^  PW*- Cwłkowskiego na mogile

czymy krótko: uchwalono protest.

Manifestacje i protesty.
Z powodu, że prokuratorya państwa stale 

konfiskuje tekst protestów i ślubowań, nie

W C h r z a n o w i e .  V»7 dniu 18 b. m. P a ­
rsęta w całym powiecie węzełka praca*, w 
kopalniach, fabrykach, warstatach, na- kole­
jach i w urzędach. Po nabożeństwie odbyło

powstańców z r. 1863.

Zamaskowani hakatyści.
Mor. Ostrawa 25 lutego.

W Mor. Ostrawie, względnie w Pnzywo-
sle nadzw. posiedzenie Rudy po w. pod prze- zie istnieje filia „Oesterreiehisicher Zeitungs- 
w łdnictwein ma rszałka Ed warda hr. My ciel- • veiiag", wielkiej spółki żyd owsko-niemie- 
skiego. W posiedzenieu wzięli udzaał repre- j ckiej, która wydaje kilka dzienników nie- 
■zcntanci wszystkich gmin powiatu A wszyst- ■ mieekieh w Austryi, a między tymi taikże 
kich stanów. Uchwalono protest,który nastę- w Mor. Ostrawie „Oesterr. Morgenz-tg.“, „0- 
pnie O czytał marszałek zgromadzonym na ‘ strauer Ztg." i „Silesia". Trzy te  dzienniki 
rynku tłumom.  ̂ _ pozostają pod jedną administracją, mają

Następnie przemawiali reprezentanci t o -  f wspólnego właściciela w osobie wymie-nio- 
bctnjków i włośęiaństwa pp. Jasiński i Szu- j Dej spółki, jednak oblicza, ich są zgoła od 
wara, oraz reprezentant duchowieństwa ks. j siebie różne, aczkolwiek rzeźbią je jedni i  ci 
proboszcz Kamieński. Na jego wezwanie,' sami redaktorzy.
odkiywstzy głowy złożyli zgromadzeni przy­
sięgę, że póki tchu w piersi walczyć bę­
dą dla zdobycia całej, wolnej i niepodległej 
Polski.

W G r ó d k u  J a g i e l l o ń s k i m ,  po 
nabożeństwie, odprawionem przez ks. kan. 
Mo ożarowskiego odbył się w saB Btow. mie-

p. Le Bouton. poezem wybrano prezydyum, 
w skład którego weszli: ks. kam Moczarow- 
feki, naczelnik sądu radca Szybaiski, bur- 
mis(rz miasta Matauschek, mieszczanin z. 
Gródka p. Szneider i wójt z Wołczrach J. 
Chmielowski, zaś jako sekretarz prof. Ro- 
mogyu

Równocześnie w sali i  na dziedzińcu prze­
mawiał szereg mówców: Dr Władysław
P i e ń s k i ,  lekarz, miejscowy, naaczye&l lu­
dowy p . Drozd, ks. Wikary StugBk, włośda- 
Din % Gródka J. Smyk i  słuch. fiJ. ze Lwo­
wa p. K. Czernecki, poezem uchwalono je­
dnogłośnie rezehicyę, zawierającą protest

oraz ślu­
bowanie, wytrwania w obronie świętych 
praw narodowych. Następnie udano się w 
pochodzie pod pomnik Jagiełły w rynku, 
pod którym odśpiewano „Rotę" Konopni­
ckiej.

W R a d o m y ś l u  W i e l k i m  odbył się 
wlec ogólno-obywatelski. Nastrój był powo­
lny  i podniosły. Po przemówieniach, w któ­
rych rozpatrywano ostatnie wypadki polity­
czne, odnośnie do naszego narodu, uchwalo­
no protest.

W R o h a t y n i e .  Przed południem od­
prawił miejscowy proboszcz, ks^ kanonik 
Przedrzymirski uroczyste nabożeństwo bła­
galne o odwrócenie nieszczęścia, jakie naro­
dowi polskiemu zagraża, a  popołudniu wiec 
narodowy, w którym wzięły udział ^wie­
lotysięczne rzesze wszelkich dykasteryh Po 
kilku przemówieniach porywających uchwa­
lono protest. W czasie wiecu zebrano na fun­
dusz samoobrony narodowej 3.982 Kor.

W B o c h n i .  O godz. 9 rano odbyły się 
uroczyste posiedzenia Rady pow. i  Rady m. 
Uchwalono protesty. Zjawiła się też z  prote­
stem, opatrzonym mnóstwem podpisów, de- 
pulacya żydów. Następnie obie Rady uda­
ły się na rynek, gdzie dokoła trybuny zgro­
madziło się już kilka tysięcy osób. Po kil­
ku przemówieniach odczytał adw. dr. Kier- 
aiik ślubowanie, poezem udano się w po­
chodzie do kościoła. Podczas nabożeństwa 
śpiewano pieśni religijno- pafry etyczne. 

♦Składka zebrana w kościele przyniosła po­
nad tysiąc koron.

W J a ś l e  trwał manifestacyjny obchód 
przez, trzy  dni: W sobotę 16 b. m. odbyło 
e:ę uroczyste posiedzenie Rady przybocznej 
iyuicz. Zarządu miasta, na którem uchwalo­
no protest. Tego samego dnia wieczorem 
urządziła młodzież gimnazjalna pochód pod. 
pomnik Kościuszki, gdzie wygłoszono* pełne 
głębokich myśli przemówienia. — W nie­
dzielę odbyło sio staraniem „Organizacji 

fańskiej" w kośćieie parafialnym błagalne 
nabożeństwo, podczas którego „Lutnia^ so­
koła" odśpiewała kilka pieśni. Po nabożeń­
stwie pbdążyły tłumy do gmach-u 8oIfoła. 
na zapowiedziany wiec. Tam. y. okna. prże- 
imówil do y/i ’>matem>vh dr. Iłicner. v sad 
ttnś przeman r.il: ks. Kwok.*!: i dr. Wiln-?/, 
jpoczcm uchwalono vvś *ó»{ nknw-kam- śiowh 
jgorąceg*> sprzeciwu. X.». Dziedzińcu pvzo«i 
jSekoimu przemawia! rKMu^zerdaiit m!o»hio* 
jfcy* p. Walaszek ; wd o wi a . Mn c P  iczyk.

Właściwy obchód o#i*.*yl się 1.8 b. ni. Itoz- 
|>0C«ąl !»łę pff i lodom na rypok, gdzie prze- 
»nawia!;. dr. baranowski, dr. Michnik, pp. 
Szafarz i Walaszek, inistępnie^im ulicę Try-

„Morgenzeittmg", openijąca głównie na 
wschodnich granicach Monarchii, a  szcze­
gólnie w krajach słowiańskich, ma kierunek 
umiarkowany wobec Polaków, często nawet 
wygląda na organ sprzyjający Po-lakom. 
Nadto pismo to wywiesza pod względem 
społecznym sztandary postępowe, kokietuje 
z socyałfetami, często uderza na kapitalistów 
wogóle sprytnie występuje w  roli obrońcy 
„maluczkich". Jest to wydawnictwo przy­
stosowane do terenu, względnie kieszeni głó­
wnych odbiorców*.

Interes ten  istotnie idzie świetnie dzięki 
poparciu polskich czytelników w Galicji w 
Królestwie i na  &ąsku.

Drugie przedsiębiorstwo wspomnianej
Bpółki „SSesaa" organ h&katy&tów
śląskich, podtizymyrany jest subweneysmi
hakatystórw ś lą sk ih  i  pruskich- Trzeci . -   . r .  w
dziennik lokalny „O^rauer Zstung" wy^łu- jrfarię to a  k^eertowam J. Rutećkiegu, n-

KRONIKA.
• Z miasta*

WYBÓR PREZYDENTA M. KRAKOWA od­
będzie się dnia 7. marca, na tajnem posedzeniu 
Rady miejskiej.

KOMITET ZJEDNOCZONYCH STRONNICW 
POLSKICH, który obradował wczoraj w sali 
konferencyjnej magistratu, po dłuższej dysku- 
syi uchwalił: 1. Powołać z grona komitetu
wspólną Koanisyę finansową, której zadaniem 
będzie ześrodkow&ć wszelkie zbierane w kraju 
fundusze na cele narodowe z okazyi sprzeciwu 
wobec brzeskiego traktatu i skierowywać je do 
odpowiednich instytueyj n. p. na cele oświato­
we na Chełmszczyżnie dio T. S. L. — na cele o- 
pdeki legionowej do Komitetu opieki nad legi­
onistami. Składki o charakterze skarbu narodo­
wego zostawać mają pod kontrolą, komisyi fi­
nansowej.

2. Dla położenia tamy nielegalnemu wywo­
zowi środków żywności z kraju na zachód mo­
narchii i do Niemiec, postanowiono chwycić się 
wraz z prezydium m. Krakowa najradykalniej- 
szyck środków zapobiegawczych.

3. Wydać odezwę do narodu, która zawierać 
będzie a) poruszenie sprawy bezprawnego wy­
wozu artykułów żywnościowych z kraju; b) go­
rący apel do społeczeństwa w kierunku inten- 
zywnego organizowania się; c) apel do Koła 
poskiego o jak najrychlejsze zwołanie Zgroma­
dzenia Narodowego w Krakowie; wreszcie d) 
ostrzeżenie społeczeństwa przed bezimieimemi 
odezwami lub też odezwami sfingowanych ko­
mitetów, które nietylko w błąd wprowadzają 
ogół polski, lecz jeszcze mogą przynieść nie­
obliczalne szkody sprawie narodowej. Obecna, 
tak brzemienna w wypadki chwila, wymaga so­
lidarnego postępowania we wszystkich dziedzi­
nach życia polskiego.

Z SALI SĄDOWEJ. Rozprawa kama w są­
dzie wojskowym przeciw V r e s k y e m u, za­
kończy się prawdopodobnie jutro. Dziś słucha­
ni są świadkowie, jutro- przed południem, złożą 
swoje orzeczenia lekarze i mówcy. Dziś po po­
łudniu nastąpią wywody stron, poezem zapad­
nie wyok.

O CHEŁMSZCZYŻNIE mówić będzie red. 
Wasilewski w piątek dnia 1. marca b. r. o godz. 
7- wieczór w Kolłegium wykładów naukowych 
(Rynek *g!.' A—B. L. 39.).

DAWID I SALOMON; tryumf i upadek teo- 
kratycznej monarchii za ich czasów: taki. jest 
temat oczytu, który wygłosi w dniu 28. lutego 
b. ę. (czwartek) Ks. Prof. Dr. W. Michalski w 
sali Kopernika. Początek o godz. 6 i pół wie­
czór. Bilety wstępu, po 50 haŁ u wejścia na sa- 

>lę. Dochód na Litwę.
Z RUCHU MUZYCZNEGO. Jadwiga Fran- 

elllo - Kaufman, t przebywająca obecnie w 
Szwajcaryi nie może z powodu trudności pa­
szportowych przybyć w zapowiedzianym, ter­
minie na koncert do Krakowa. Koncert prze­
sunięty zostaje na drugą połowę kwietnia. Bi­
lety zachowują w a ż n o ś ć n a  żądacie zwraca

gaje ®ę miejscowym feajńtaKatont żydow­
skim i memi&cfcmL

Jest to  więc osobliwa epółka dziennikar­
ska, która równocześnie prowadzi politykę 
hakatystyczną z połonofilską, socjalistycz­
ną  i kapitalistyczną z  wielką elastycznością 
etyczną, właściwą „tylko ż^diom.

Czytelnicy przypuszczają, że przynajmniej 
artykuły programowe tych dzienników, tak  
odbiegających tendencjam i od siebie, muszą 
być tworem różnych autorów. Myli się je­
dnak ten kto tak  sądzi. Ok) ci, któnzy reda­
gują wspólnie „Morgenzeitung" i „Silesię" 
piszą tego samego dnia polonofiłsikie artyku­
ły do „Morgenzeitung" i polakożercze do 
„Silesii". — Takim typowym żurnalistą jest 
przedewszystkiem dr. Wantach, autor „Orła 
białego" w „Morgenzeitung" i red. Beinida, 
pisujący naprzemiam to polonofiMde, to po­
lakożercze artykuły wstępne. Ich artykuły 
w „Morgenzeitung" dostatecznie znane są 
polskim czytelnikom w Galicyi i w  Króle­
stwie, na nie też bezkrytycznie powo­
łują się niejednokrotnie i polskie dzienniki, 
nie przeczuwając nawet, że autorami ich są 
hakatyści.

Jednak panowie ci potrafią czasem uja­
wnić swe właściwe oblicze, jalk. to  stwierdza 
zamieszczony w „Silesii" z d. 20 i 21 b. m. 
artykuł p. Bendy, redaktora „Morgenzei- 
tunng" p. t. „Der grosse Tag der Pełen", 
tudzież artykuł dra- Wanto cha (pseud. Se- 
yerin) p. t. „Polnische Wiihla.rbe.it".

Panowie ci. omawiając ostatnie wypadki 
polskie, wydali ze siebie tyle jadu hakaty- 
stycznego, tyle nienawiści i oszczerstwa, że 
nawet cenzura, wykonywana przez niemie­
ckich urzędników, uważała za stosowne o- 
studzić ich furor czerwonym ołówkiem.

Pan Benda, redaktor „Morgenzeitung" od­
grzewa stare oszczerstwa Eardena o maso­
wej zdradzie urzędników polskich w Gali­
cy], a  biorąc w obronę Ukraińców, nazywa 
galicyjskich Polaków ..najkrwawszymi cie- 
miężyciefeiTrii Rusinów". Pan W ant och, zaś 
stały referent wstępnych artykułów ..Mor­
genzeitung" pisze o „kreciej ro ln ic ie pol­
skiej", nazywa ostatnie demonstracjo w 
Polsce „orgiami nieuczciwości", a  deklara­
c ję  Kola polskiego w parlamencie .'..szczy­
tem polity(‘-zne.go l>ezvrstydu".

Autor ..Białego orła" stając po stronie 
K o ś c i ą  T,< w i e k i  e g o ,  r y z y k u j e  w  7 .eieB-ze- 
c.: utiii

ma A-B pieniądze za zakupione bilety.
BOLONIA44 Towarzystwo polskiej młodzie­

ży katolickiej Uniw. Jag. na dorocznem Wal- 
nem Zgromadzeniu, odbyteań dnia 17. b. m. wy­
brała nowy Zarząd, w skład którego weszli : Pre­
zes J. Ankiewicz,, słuch, fil., Wiceptr. K. Szcze­
pański, słuch. praw. Sekretarz: L. Motzgerówna, 
słuch. agr. Zastępca: M. Grzybowska,' słuch. fil. 
Skarbnik: A. Piątkowska, słuch. fil. Zastępca: 
J. Tokarska, słuch. fil. Bibliotekarz: S. Siodło- 
wski, słuch. praw. Zastępca: Z. Śliwówna, ełuch. 
fil. Gzasopiśm.: H. Zielińska, słuch. fil. Gospo­
dyni: J. Kaletówna, słuch. agmn. Zastępca: J. 
Gaweł, słuch. praw.

W SPRAWIE PRZEMYSŁU I HANDLU 
WŁOŚCIAŃSKIEGO. W łonie Sekcyi przemy­
słowej Centrali odbudowy Galicyi utworzony 
został osobny oddział dla inieyatywy i organi­
zacji na polu odbudowy i rozwinięcia przemy­
słu i handlu włościańskiego; kierownictwo tego 
oddziału objął pułkownik Bolesław Roja. Za­
daniem jego będzie inieyatywa i organizaeya na 
polu odbudowy i rozwinięcia drobno-przemysło- 
wych przedsiębiorstw włościańskich, obliczo­
nych na zaspakajanie potrzeb miejscowych, 
młyny, cegielnie polowe, dachówkarnie cemen­
towe, piekarnie, stolarnie, kuźnie wiejskie i t. 
p. oraz w dalszym zakresie taka sama inicjaty­
wa i organizacja w dziedzinie handlu wiejskie­
go i przemysłu domowego, obliczonego na wy­
wóz poza daną okolicę.

BEZCZELNI ZŁODZIEJE. Wczoraj na Ryn­
ku Kleparskim zbliżyło się trzech mężczyzn, 
jeden cywilny a dwóch wojskowych, do 16 let­
niego chłopaka pilnującego tam konia z wóz­
kiem i oświadczyło chło-pcu, że właściciel wóz­
ka, ich dobry, przyjaciel, poawolil im aby sobie 
przewieźli towary tym wózkiem. Naiwny chło­
pak z siadł z wózka, oni zaś wsiedli do niego 
i odjechali. Szkoda wynosi 3.000 kor* Koń był 
maści gniadej, a wózek pomalowany na żółto.

Z Polski i ze świata.
KS. PRAŁAT CHEŁMICKI USTĘPUJE?

Z Warszawy donoszą, że obiega tam pogłoska,

budzenie coraz większego zaufania. Suma sprze­
niewierzonych pieniędzy dochodzi czterech mi­
lionów marek. Zdobyte tak łatwym sposobem 
pieniądze trwmnil Zdżarski wraz z swoją żoną, 
na hulankach. Aresztowano go o godz. 3 naci 
ranem, w* chwili, gdy we fraku a żona w to­
alecie balowej, co tylko ■wrócili z zabawy. Pod­
czas rewizyi znaleziono w mieszkaniu jego 69 
tysięcy rubli i rachunki restauracyjne, z któ­
rych jeden opiewał na 3.000 marek.

Między poszkodowanymi zgłosili większe 
pretensye obywatele z sochaczewskiego,- wła­
ściciel znanego kabaretu „Czarny Kot" p. Steno 
Schein (200.000 rubli), właściciel kabaretu „Mi- 
rage" Gotfried (120.000 rubli). Zaufanie tego 
ostatniego do „firmy bankowej" Żdżarśkiego 
było taik bezjgiraniczne, że nietylko zaufał jej 
własno ruble do zamiany na marki po 216, lecz 
także w niej ulokował na dni parę kapitały 
swojego najbliższego otoczenia rodzinnego, 
które. usilnie namawiał do... korzystania z 0- 
kazyi.

W OBCE RĘCE. Pisma warszawskie dono­
szą: Hr. Zygmunt Plater sprzedał trzy tysiące 
morgów, lasu z majątku Olehowiec, w powiecie 
Krasnostawskim firmie Kaesman i. Spółka. Za 
czasów rosyjskich z  powodu istniejącej ochro­
ny leśnej, las ten nabyty od sukcesorów barona 
Preszla, nie mógł być wycięty, wskutek czego 
interes spekulacyjny nie powiół się. Obecnie 
las ten miał być nabyty przez polaka, który już 
był dał zadatek. Ale hr. Plater zerwał układy 
i sprzedał obcej firmie. Drzewo zostanie wywie­
zione za granicę, a kraj tak potrzebuje budulca 
dla swej odbudowy.

DZIESIĘĆ LAT WIĘZIENIA ZA MOWĘ. 
„Godzina Polski" donosi z Częstochowy: Radny 
Jarmułowicz został skazany na 10 lat więzie­
nia, za wygłoszoną w dnhi 15. b. m. mowę na 
dziedzińcu klasztornym. Wyrok został zatwier­
dzony perzez gubernatora wojennego m, Często­
chowy.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE DZWONÓW.
W pismach wajsaawskich czytamy: W sposób 
zagadkowy dokonano kradzieży dzwonÓAv koś­
cielnych we wsi Zerzno, gm. Zagóźdź, w pow. 
warszawskim. Mianowicie zabrano z wieży ko­
ścielnej 3 dzwony: dwa po 40 cm. wysokie i 
jeden większy, do 60 cm. wysoki. Zarówno or­
ganista, mieszkający w odległości kilkunastu 
metrów od kościoła, jak i proboszcz, którego 
plebania odległa jest o jakieś 60 metrów, nic 
nie słyszeli w nocy. Kradzieży tej, według ze­
branych d-otychozas informaeyj, dokonać miało 
10 mężczyzn. Dostali się oni na wieżę kościelną 
po wyłamaniu zaników u drzwi.

WYROK SĄDU POLQWEGO. „Kury&r Za­
głębia" donosi: Wczoraj ukastafco się aa rogach 
ulic Ogłoszenie, oznajmiające wyrok sądu po­
towego, na mocy którego urzędnik z kopalni p. 
Aleksy Czesław Jankowski został skazany na 
4 lata ciężkiego więzienia, „ponieważ publicznie 
wzywał ludność do czynów gwałtownych prze­
ciw wojsku nieameckieiniu i  do nieposłuszeń­
stwa niemieckim ustawom* zarządzeniom i  roz-
purządzezdom ńiomleckieb &aeseS*Łlków wojaka- 
wych £ władz”. Wyrok ten gubernator wojenny 
zatwierdzi!.

DROGA ZABAWA. Przed kilku dnami przy­
jechał do Lwowa przedsiębiorca budowlany z 
Janowa Elias Hugel, a po załatwieniu intere­
sów handlowych udał się z kilku przyjaciółmi 
do winiarni Izraela Weinsteina w gmachu 
Skarbkowskim, aby się trochę zabawić. Była 
to jednak droga zabawa, gdyż Hugelowi wy­
ciągnięto bardzo zręcznie portfel z kieszeni, 
zawierający oprócz ważnych dokumentów tak­
że kwotę 8600 koron.

KRADZIEŻE W KONSUMACH. Złodzieje 
lwowscy zwrócili w ostatnich czasach swoją u- 
wagę na konsumy, o których wiedzą, że są za­
opatrz one w aaytykuły spożywcze. Przed kilku 
dniami dokonano śmiałego włamania do kon- 
sumu elektrowni przy ul. Kopernika 1, 43. W so­
botę po południu między godz. 2—4 dokonano 
znów włamania do konsumu urzędników Nar 
miestnictwa przy ul. Wałowej. W pic-rwszym 
kousumie szkoda wynosi 4.000 koron, w drugim 
1.100 koron. Sprawców pierwszej kradzieży już 
ujęto, za dmigimi rozpoczęto pościg.

DZISIEJSZA UPRZEJMOŚĆ. W pismach wie­
deńskich czytamy: Student Littman dał stola­
rzowi Eisenbergowi wałek do naprawy, za 00 
miał zapłacić koronę. Gdy Littman zgłosił się 
po odbiór walka zażądał stolarz dwóch koron, 
a na uwagę studentą, że przecież była inna u- 
mowa, ugodził klienta wałkiem w głowę. Za tę 
uprzejmość względem odbiorcy skazał sąd Ei- 
senberga na tydzień aresztu i  40 koron kary 
tytułem odszkodowania.

W ZBURZONYM IRKUCKU. Korespondent 
Ech/peteosburskiego donosi z Ii-kueka*: ̂ r ^ b a  
widzieć ten Irkuck na poły zburzony, a na poły 
spalony; t r z e b a  Wdaieó to ruiny i zgliszcza, te 
porozbijane chodniki, ten plac miejski zryty po­
ciskami, aby wyrobić sobie pojęcie, co Irkuck 
przeżył. Przez dziesięć dni trwała rzeź, trzesz- 
c.tttry karabiny i kulomioty, huczały działa.

1 Wojsko i czerwona gwardya walczyły w mie- 
Iścic a junkrami, kozakami i uzbrojonymi miesz- 
j kadrami. Artyierya ostrzeliwała miasto, burząe 
urząd telerraficzny, Bank państwa, pocztę

na
garni,
mają nawet odzieży zimowej. Nietylko" wśród* 
ludności 'miejskiej, ałe także wśród włościan' 
wzmaga się wrzenie. Stronnictwa reakcyjne a* 
gitują głośno za przywróceniem monarchii. Mo­
czona i teroryzowana ludność zachowuje się 
względem tej propagandy nie bez sympatyk

KOMPROMITUJĄCA GRANICA. Dziennik 
„Utro Rossiji" został zawieszdhy za tu, że wy­
drukował manę, na której oznaczona jest nowa 
granica między Niemcami a Rosyą. Komisarz: 
ludowy do spraw prasowych dopatrzył eję w! 
tem chęci zdyskredytowania Rady kpmiśai; • • 
ludowych.

BOLO-HUMBERT. Bolo pasza, oszust par.s. 
ski, został skazany na śmierć za szpiegostwo! 
i zdradę stanu. Teraz aresztowano senatom) 
Humberta, jego wspólnika.'Humbert został a-‘ 
resztowany w swym zamku Mesnil w departa-

iż sekretarz generalny Rady regencyjnej ks. * ałe poincie domów. Na dobitkę zbrodniarze 
prałat Chełmie ki. opuszcza swo .dotychczasowe \ wyłamali się ?. więziona i wtargnęli do domów*,

Pv!): ..Ibjacy f- l ]:p yńoćd/.ie-
Sio I' K iń f ÓlV 7.

ei. jbwacy w Ans-tryi
S,t'CI : M 0 :
k or; > r y t ucyj ?*.«■ j w* di i o 
u c iek a l i ,  r a b o w a l i  i m ęcz y ] :  1 k r a i u e o w ,  j a k  
n ik :  i n n y  w  F u r o n i 1*, (d)vl*oi jo d y n j o  t y l k o  
A n g lia  s w o ic h  I r h u u !<•/.y k ó w . "

Oto prawdziwo obbezo rodakr-yi „Mrrgen- 
zoitung", tuczonej jii-orozsąflu-io' grosz-eun p«ol- 
sikiin w Galicyi i w Królostwic.

Sianowi.' ko.
. ARESZTOWANIE CENZORA TEATRALNE­
GO. Z Warszawy donoszą, że ogromną. Sfnsa- 
eye wywalało tam areszt o warno lektora cen­
zury teatralnej, 'niejakiego Zdżarskiego, który 
swego czasu pod p^eudoobnem Ruszczyąa wy- 
stfpowal w teatrze lwou skini. Żdż:tvski, pot:riił 
wyrobie sobie pewne stosunki wśród urzędni­
ków niemieckich i zaufanie w mieście. Wyzy­
skując to, obiecywał różnym bogatym ludziom' 
zmianę rubli, zdeprecjonowanych obecnie, po 
kursie, obowiązującym w Rytrze. Wielu finansi­
stów zaufało mu setki tysięcy. Sumami po.waż- 
iiiejszemi pokiywal drobne, co mu ułatwiało

rabując * mordując. Obrabowyvv:uio składy han­
dlowe, gwałcono kobiety, zabijano dzieci. Przy 
ekroonyip mrozie tysiące uciekały do lasów i 
i:a pola. l)otychc:uu; leżą na droga cli zwłoki lu­
dzi zmrrzh-ch, a zwłaszcza dzieci. Dnią, 10 gru­
dnie st. st. bolszewicy zwyciężyli, junkrov/ie i 
kozacy mu .-id i' się 'cofnąć*. W in: oście nastał 
głód. Chleba i jarzyn 'zabrakło zupełnie. Składy 
żywności c,ą albo spalono, aloo obrabowane, a 
włościanie zc wsi okolicznych odmawiają do­
starczania artykułów spożywczych. To też 
miasto opustoszało f f c . i e  zupełnie, bo kto 
mógł, to ruszał albo picchbtą, albo saniami, pła­
cąc po 500 i 600 rubli za kilka wioret jazdy,

__ uwięziono redaktora „On diiX
Maksa Reymonda, żyda, Prasa niezależna żąd 
(la aresztowania Malyy^ego, Painleve‘go, Vi* 
viani ego, a nawet Ribota. Kampanię eałą pro*| 
wadzi Leon Dautet, gorący patryota, stojący 
na czele „Action Francaisc".
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Zamek nieświeski. /
0 zburzonej świeżo przez bolszewików;] 

starej siedzibie ks. Radziwiłłów znajdujemy 
w j,Głosie" warszawskim następujące wspo­
mnienie: J

Zamek nieświeski — zburzony! Znowu 
rumy i zgliszcza tam, gdzie wznosił sie  ̂
wspaniały, potężny zabytek dawnej świe­
tności, pomnik polskiej kultury, jeden ze 
słupów wiorstowyeb tej drogi, którą polska 
praca twwcza torowała dla cywilizaeyi za­
chodniej na dalekie przestrzenie Wschodu* 
Na całym obszarze ziem kresowych, dzielą*- 
cych rdzenną Polskę od rdzennej Rosyi, in­
nych pomników kultury niema, jeno te, któ-, 
re po dawnej Rzeczypospolitej zostały, Tam, 
gdzie vdziś szaleje dzicz, moskiewska, kie-, 
dyś zamaszych przodków, sięgała Europa.

Widzę jeszcze oczami pamięci ten zamek 
magnacki, w którym spędzałem lato i je­
sień — dawno, przed 27 laty. Nad rozległą 
równiną wznosiły się mury zamku radziwił- 
łowskiego, widne z daleka, sterczące przed 
miasteczkiem ludnem i schludnem, połączy  
nem z rezydencją książęcą przez groblę, od-; 
dzielone stawem, czy jeziorkiem. Zamek wa­
rowny, otoczony wałami i fosami, zachował 
Cały swój staroświecki charakter, choć na’ 
wałach zasadzono krzewy i kląby zamieniaj 
jąc je w rodzaj parku. Nak bramą wjazdową! 
wieża z sęgar^ak. włączosa w mury zamkaj 
kaplica, piękne okazy ro-zMc znyek larmat, ■* 
XVII-go wieku pray podjeńdtóeL wszysiko —4 
na* cc było rzucić okienu o daw-

i  dostojeństwie tejyłóstoiyezmej sie­
dziby.

Zamek i  w dawnych i  w nowszych cza-; 
sach różne przechodził koleje i nieraz pod 
ciosem jakiejś zawieruchy wojennej, k tó r i  
kraj pustoszyła, zamieniał się w ruderę.

Ofwiezc/snâ  pani ma Nieświeżu, ks. Anto-j 
ńiowa Radziwiłłowa, opowiadała mi, że gdy 
po raz pierwszy po ślubie tam zjechała z 
mężem księciem ordynatem, nie mieli gdzie 
nocować. Brakło najpospolitszych sprzętówJ 
Choć cudzoziemka, margrabianka Castellane. 
z domu, pokochała tę starodawną rezyden-; 
cyę i nie szczędziła trudu i kosztu, by jeji 
dawną świetność przywrócić, ze skrzętno-^ 
ścią i pietyzmem, ochraniając pamiątki ro-j. 
dowe, które b^ły mmzem  zabytkami z  pię-j 
knej karty kultury polskiej. Wszystkie sale, 
pokoje, galerye, korytarze, pełne były sta-; 
rych portretów familijnych. W jednem ze 
skrzydeł zamku mieściła się biblioteka Ra­
dziwiłłów z egzemplarzem pamiątkowym, 
słynnej' Biblii Radziwiłłowskiej, z archiwum 
pełraem materyałów % epeki Reformacyi wj 
Polsce. Zamek ten by ł przecież kiedyś ogni> 
skiem owego ruchu religijnego, który, choć 
stłumiony później, &*a<&ilał polskie życie u- 
mysłowe poziomem myśli, przyniesionych z 
Zachodu, stwierdzając udział Polski w życiil 
duchowem cywilizowanej ludzkości.

W późniejszych ctzastaob s/tał się gniazdem! 
pychy i swawoli magnackiej, k tó ra  tyle złe­
go Polsce wyrządziła, siedzibą księcia Panie, 
Kochanku, ulubionego bohatera powieści* 
podań i anegdot myśliwskich.

Tu późtńei poeta Ludwik Kondratowicz 
(Władysław Syrokomla) układał swe rzewne 
liryki i gawędy szlacheckie, tchnące nutąj 
swojską, rodzimą i bardzo w swoim czasie 
popularne.

W Nieświeżu natchnienie musiało być 
czemś przyrodzonem, tkwiącem w murach 
i krajobrazie, w echowych odgłosach prze-, 
szłości. Młoda księżniczka Radziwiłłówna,' 
którą wówczas poznałem, corocznie wczesną 
jesienią, jadąc na zimowy pobyt do Berlin ?, 
gorącemi łzami oblewała rozstanie, całowała! 
miuy ojczystego domu. Poczytywano jej toj 
za egzaltację; mnie nie dziwiły jej łzy. Z ta4 
kich uczuć namiętnego przywiązania do ja­
kiegoś rodzinnego zakątka, z którym zrosłe? 
się w cią&u wieków życie człowieka z ży­
ciem narodu — wyrasta miłość ojczyzny^ 
Głęboki' i korzenie tu patryotyzińu jusfe 
patryotyzm lokalny, cześć dla wspomnień/ 
ukochanie kawałka ziemi, czy na nim dwój 
rek szlachecki, strzecha kmieca, czy 
ekie wyrosło zamczysko. .

Szalejąca nad Rosyą pożoga rozpętpĄ af  
nar cl iii wyrywa korzenie, które niegdyś za-i 
puściło tu  głęboko życie polskie, my*-* * p w  
ca ubiegłych pokoleń naszego narodu.

Nakhtowa .Wydawnictwa „Głosu Narodu" 8p. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i naczelny'R o m a n W o t  c r v ńs k i. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakpwlo pod_ząiządem Romana Fetrka>


